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Jłatu moda ma g£os

Karnawał oszczędne] pani
K a rn a w a ł —  to ok res n a jw ię k ­

szych  „p o k u s"  d la  każdej k ob iety . 
Na w y  staw ach p o ja w ia ją  się tk a­
niny ja k  z ba jk i —  złote lam y, 
b łyszczą ce  b rok aty , p rze jrzyste  
tn ile i k oron k i, d om y  m od y  p r e ­
zen tu ją  p ra w d ziw e  cuda, suknie 
czarodzie jsk ie , k tóre  posiada ją  
m oc przem ien iania  n a jb rzydsze j 
ooczw a rk i —  w  u roczego  m otyia ...

N iestety, te w szystk ie  cuda i cu ­
deńka są bardzo  drogie , n ieosiągal 
n e  p raw ie  dla k ob iet o skrom nym  
bu dżecie  u rzędn iczym . K tóra  n a­
u czycie lk a , czy  u rzędn iczk a  m oże 
sob ie  p o zw o lić  na „osta tn i krzyk  
m ody w  postaci toa lety  ze z ło c i­
stej la m y  -  trykotu , c ien iu tk ie j i 
lek k ie j ja k  pa jęczyna, m ien iące j 
się b lask iem  złota  i... sp rzed aw a­
nej na w agę  złota  po  120 zło tych  
m etr? A lb o  naw et na lam ę k ra jo ­
w ą  —  ciężk ą  i „ta n ią “ , b o  k osz­
tu jącą  „z a le d w ie "  30 d o  40 zło­
tych  m etr?  A  lam a to p rzecież  je ­

szcze n ie w szystk o d o  sukni p o ­
trzebne jest sortie  z p rze jrzy ste j 

•koronki lu b  w elou ru , torebk a , z ło ­
te lu b  srebrn e p a n to fe lk i i t. d.

O szczędna pani m usi radzić so ­
bie inaczej. Sukn ia nie m oże b y ć  
zbyt kosztow na —  tym b ardzie j, że 
fiiepttdóbna ch od zić  na w szystk ie  
ba le i dan cin gi w ciąż  W tej sam ej 
toalecie.

K to  ypraw ia sob ie  w  k arn aw ale  
ty lk o  jed n ą  sukn ę (czasem  ta je ­
dna jed yn a  m usi przetrw ać jeszcze  
dw a i trzy  k a rn a w a ły ) —  m usi 
przede w szystk im  zd ecy d ow a ć  się 
na k o lor  czarny. Ł a tw e  w ted y  strój 
u rozm aicić przez różn e  s p r y tn e 11 
dodatk i, p om ys łow e  bo lerk a , na­
rzutki, k w ia ty  i t. p.

B ardzo iro d n e  są w  ty m  roku  
dżety, pa illety , w sze lk iego  ro d za ­
ju  h a fty  i a p lik acje  Z  tego b o g a ­
tego źród ła  m ożem y czerpać w ie le  
pom ysłów . D o  suitni z czarnego 
m atow ego  jed w a b iu  spraw im y so -

Za  Kulisami „Dolskiej rewh
Udany debiut kabaretu „CtuSrrdr"

Jest w  W arszaw ie  sporo ludzi 
piszących o n isk im  p oz iom ie  zzy ■ 
działych rew ii, o  w o ła ją cy ch  ci 
pomstę d o  n ieba  p iosen k a ch  pp. 
W łastów , Ju ran dotów , S ch lech te - 
r ó w  i t  p.

Jest wielu lu d zi o b u rza ją cych  
n ę  na skauidaliczne teksty  ske­
czów  gra n y ch  w „W ie lk ich  R e­
w ia ch ", „C y ru lik a ch " , na bezn a­
dziejność p rog ra m ów  ty ch  rew ii, 
n e  b ezcerem on ia ln ość  żydow ską 
w  ato.iuuku d o  lek k ie j sztuki p o l­
skiej . —  W ie lu  m ów i, w ie lu  pi­
sze —  ale na tym  się koń czy .

I  o to  znalazło się paru  m łod ych  
m alarzy , p isarzy sa ty ry k ów , k o m ­
p ozy torów , k tórzy  w ystąp ili z 
czym ś n ow y m , zn a jd u jąc  m oże  
n a jw ła ściw szą  d rogę  w a lk i z za - 
zydzia łą  rew ią . S .w o rz y li sob ie  ka 
baret ek sperym en ta ln y , n azw ali 
go d źw ięczn ie  „C h ó rp ió r “  i bez  
szum nych  zapow iedzi, p o c :chutku, 
znalazłszy sob ie  scenkę w  m iłe j 
kaw iarn i „P rze z  dziurkę od  k lu ­
cza "  na K rak . -  P rzed m ieściu  przy  
siąp ili do p racy . W  n iedzielę  o d ­
b y ł się p ierw szy  p rog ra m ow y  p o ­
ranek  kabaretu  „C h ó rp ió r " , p o ­
św ięcon y  p arod ii t. zw . „p o ls k ie j"  
rew ii. Na p oran ek  z łoży ł się sze­
reg  ob razów , w  ba rd zo  d ow cip n y  
sposób od s ła n ia ją cych  ku lisy  fa ­
bry k ow a n ia  rew ii. .C h órp iór  w y ­
stępuje zespołow o, d la tego  tru d ­
no zor ien tow ać się, k to  jest au to­
rem, kto  m alarzem , k to  k om p ozy ­
torem A k to ró w  w  tym  m .ły m  to ­
w arzystw ie  n ie m a, ale „C h ó r - 
piór" daje sobie  rad ę  doskon ale  i

baw i, b io rą c  n aw et czyn n y  udzia ł 
w  przedstaw ien iu .

W  trak cie  przedstaw ien ia  na sa 
li og ło szo n o  kon ku rs na n a jlep ­
szy  slogan  p ro p a g u ją cy  „C h ó r - 
p ió r " . N a grod ę  w  p osta c i p iękne­
go pe jzażu  pędzla  je d n e g o  z 
tw ó rcó w  kabaretu , otrzym a* au­

to r  s lo g a n u :
„Wszyscy murem za „Chórptó- 

rero".
P ozatem  złożon o ca ły  szereg 

d o w cip n y ch  d w u w ierszy ,* ja k : 
„Chórpiór" bawi, „Chórpiór"

k rzepi.
zbraknie żydów —  będzie lepiej!
albo

Każda niepolsxa bzdura,
dostan i od „Cborpióra".
C zy  tez

Własiom i Warsom do pamiętnika; 
, .Chórpiór" —  satyra, skecz i

m u zyk a.
W  d ru g ie j części p rogram u  w y ­

stąp ili cz łon k ow ie  „Ć h ó rp ió ru "  z 
w łasnym i krótk im i, d ow cipn ym i 
u tw oram i, a beztrosk i n astrój jaki 
pa n ow ał na sali, n a jle p ie j św ia d ­
czy ł o  tym , że zespół m łod y ch  ar­
ty stów  u torow a ł sob ie  d rogę  do 
serc ch łod n e j zazw ycza j w a rsza w ­
sk ie j pu bliczn ości.

T en  sam  p rogram  p. t. „P a n  
Ł ast i pan  A rs  tw orzą  polsk ą  re ­
w ię "  p ow tórzon y  będ zie  w  sobotę  
4 bm  o g. 19 i w  n iedzie lę  5 bm. 
o 12.30. N a leży  też w sp om n ieć o 
m iłej m o w a r ji w  tego rod za ju  
im prezach . M ian ow icie , w stęp  na 
p rzedstaw ien ia  „C h ó r p ió r u "  jest

bez  nićfc P u b liczn ość  św ietn ie się bezp łatny Zb. Koiwicz

bie np rów n ież  czarne b o le rk o  n a - 
szyw a jąc  je  w  pasy rzędam i lśn ią ­
cych  srebrn ych  cek in ów . Pasy roz 
chodzą  się prom ien isto  ja k  prom ie 
nie słon eczn e na p lecach  i schodzą 
na p iersiach  do  lednego punktu 
p rzy  sp ięciu ; sp ięcie  m oże b y ć  w 
p os ta c i dużego guza lub k lam rj 
ze strassów . T akie D łyszczące bo  - 
lsrk o  odda nam  duże usługi, m o ­
żna b ow iem  nosić je  za rów n o  do 
sukni d łu g ie j w ie cz o ro w e j, ja k  i do  
krótk ie j sukienki p op o łu d n iow e j, 
k tórą  w ło ży m y  na f iv e -c io c k  czy  
do teatru.

W ieczorow ą  sukn ię z u b ieg łego  
karn aw ału  ła tw o  tez .o d m ło d z ić "  
w  d w o ja k i sposób. N p suknię z 
c iem n ego w e lou ru  w yciętą  „ w  
sz p ic "— p rzerob im y na toa le tę  zu 
pełn ie  d ea oltow an ą , odsłan ia jącą  
ca łk ow ic ie  ram iona —  w ed łu g  o -  
becn ej m o d y ; b rzeg  stanika o b ­
szy jem y  szerokim  na trzy  pa lce  
pasem  z b łyszczą cych  p a ille tów ; 
taki sam pas —  w  dole  sp ódn icy . 
Su k ien k ę z czarnej ta fty  m ożna 
u rozm aicić  w  ten sam  sposób, lu b  
nadać je j charak ter bardzie j su b ­
telny  i m łod ocia n y  o b szy w a ją c  
stanik —  riuszką z  czarnej, d e li­
katnej koron k i.

„S fa ty g o w a n ą "  n ieco  k ry n o lin -

kę z ta fty  m ożna p rzys łon ić  —  i to 
jest także b . m od n e  —  drugą  
spódniczką z tiu lu  w tytn saniym  
ub k on tra stow ym  k olorze . Bardizc 

m odne są zestaw ien ia  k olorów  b łę ­
k itnych z od cien iam i cy k la m en u ; 
ip rób u jm y  w ięc na k ry n o lin k ę  błę 
ki tną n arzu cić  drugą  sp odu  czk ę  z 
tiulu v / odcien iu  cy k la m en ów  —  
stanik zostaw ić b łęk itn y , p rzyp i­
n a jąc ty lk o  d o  ram ien ia  p ęk  lil io ­
w o  -  cy k la m e n o w y ch  kw iatów  

P rzed e  w szystk im  jed n a k  parnię 
ta jm y  o bolerka  ch, w szelk iego ro­
dza ju  sortie. D o je d n e j sukni m o ­
żna m ieć dw a lu b  trzy  bo lerk a  —  i 
ca ły  strój zm ienia  charakter Np. 
do sukni b ia łe j : b o le rk o  z b ia łeg o  
atłasu h a ftow an e  s tre b m y m i p a il- 
letam i, d ru g ie  z b łęk itn ego  w e ­
louru , trzecie  —  tc  w ła ściw ie  nie 
b o lerk o , a d łu g i g a zow y  sza? m ie ­
n iący  się w szystk im  k o loram i tę­
czy  i  p rzys ła n ia ją cy  dyskretn ie  
nagie ram iona. K tóż  pozna, że  pa ­
ni m a na sob ie  za k ażd ym  razom  
tę sam ą su k n ię? O d p ow ied n ie  
„K om p le ty " do je d n e j sukni w „ z a ­
sa d n iczym " k o lorze  czarn ym  lu b  
b ia ły m  —  p ozw o lą  pan ' p rzetrw a ć 
n ie jeden  k arn aw ał —  i m ieć  o p i­
nię k ob ie ty  zaw sze m o d in e  u bra ­
nej. A linette

Prof. Michał Siedlecki
'a u re a te ^  nagrody m u k a w e l fiftyai

D oro-.zna n agroda  a r ly sty cz - pro?. S ied leck iem u , zg od n ie  ze 
no - naukow a G dyni im . S te fa n a  I statutem , odbędzie  się w  dniu  10 
Ż erom skiego w  w ysok ośc i z ło tych  j lu tego  b. r., to je s t  w dniu ro cz - 
3 000 przyznana została za rok  ' n icy  odzyskania  p rzez P o lsk ę  do- 
1938 p ro f U n iw ersytetu  Ja g ie lloń  stępu  do m orza, 
sk iego M ich a łow i S ied leck iem u za . 
ca łok szta łt je g o  d z ia ła ln ości n au ­
k ow ej i p u b licy sty czn e j w  dzie­
dzin ie  ryb o łów stw a  m orskiego 

P r o fe so r  M ichąt S ied leck i je s t  
prezesem  M orsk iego  In stytu tu  R y  
haćk iego w  G dyni.

U roczyste  w ręczen ie  n a g rod y

w r  D
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PAM IĘTAJ  
O BEZROBOTNYCH

N A R O D O W C A C H

Sensacja portugalskie' Angoli
Poszukiwanie skarbów murzyńskiego króla

W tych  dn iach  w  portu ga lsk ie j 
A n g o li rozeszła  się lotem  błyska­
w icy  w iad om ość , ze skarby w ar­
to śc i o k c io  30 m ilion ów  fu n tó w  
szterlin gów , ukryte przez zm arłe-

W i e G z ó t 1 p r a s y
r e n d e z -V 3 U S  e l e g a n c k i e j  W a r s z a w y

W  środę, 1 lu tego  r. b. w  d o l­
n ych  sa lon ach  „A d r i i"  zgrom a­
dzi elitę k u ltu ra ln ą  i tow arzysk ą 
W arszaw y. Z apow iedzian y  je s t  li­
czn y  udzia ł reprezen ta n tów  s fe r  
p o lity czn ych  i św iata  dyplom a­
ty czn eg o  oraz n a jp o p u la rn ie j­
szych  w s to licy  osób  ze s fe r  a r ty ­

stycznych.
W śtęp  ty lko za zaproszen iam i, 

k tóre otrzym ać m ożna w  Sekreta­
r ia c ie  Syndykatu D ziennikarzy 
W a rszaw sk ich  (g m a ch  Sejm u  ul. 
W iejska) w  godz. 11 — 13 i 17 —  
19 (te l. 9 -81-81).

go d a w ro  króla m u rzyn ów , w  naj- W p a łacu  sw oim , k ap iącym  od 
b liższych  an ia ch  ju ż  będą od n a- złota, k o n fe ro w a ł ty lk o  z b ia łym i 
Jeżloiie. Znaleźli Się b o w ie m  w ta- W otoczen iu  czterech  sw o.cŁ . o -
jem n iczen i, k tórzy  posiada ją  w ska czy w iśc ie  cza rn y ch  „m in is tró w ".
zów ki, m a ją ce  stan ow ić  k lucz do 
zagadki i m ajątku .

Cala ta h istoria  p rzedstaw ia  się 
następu iąeo *

P rzed  50 -ciu  laty  zm arł w R o ­
dezji k ró l m u rzyn ów  nazw iskiem  
L o  B engula , k tórego  pa ń stw o  znaj 
dow a ło  się na teren ie  m iędzy  
rzeką Zam bezi i L im popo. B ył on  
n iezm iern ie  b og aty  i skąpy, a do 
sw oich  „ta je m n ic  p a ń s tw o w y ch " 
n ie dopu szezał n ikogo, tak ze si­
łą  fak tu  s ta n ow iły  on e je g o  w y ­
łą czn ość
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Powieść współczesna 
AOtoryyoT  adaptacja. Eugeniusz’  Bałuckiego

—  Mało?... Panie Brown, z pewnością są lu­
dzie, którzy zrobiliby to bezpłatnie i jeszcze byli­
by z tego dumni 1 — Po chwili dodał cisżej: — 
Tylko gdzie ich szukać?!

—  Trocnę cierpliwości, panie Kols, muszę się 
zastanowić nad tą sprawą. Mam nadzieję, Ż4 to się 
załatwi pomyślnie.

— Ach, panie Br.>wn, gdyby pan wiedział, jak 
m i na tym zależy!

—  W erzę  i cieszę się, że pomimo niepowodzeń 
pan me upada na duchu.

— Tak mnie wychowali, panie Brown — 
stwierdził skromnie „łowca twarzy". — Jedyóie 
z tym bagażem wyruszyłem z domu w szeroki 
świat. Bardzo ciężko był0 nieraz, ale wytrzyma­
łem i teraz się nie podaam.

Soederlund spojrzał z ukosa na Kolsa, kfóry 
nawiasem mówiąc, też wyglądał niepospolicie. 
Mog mieć dwadzieścia parę lat i równie dobrze 
całe pięćdziesiąt. W jego twarzy uderzała nie- 
współmierność rysów, jak gdyby dziecka bawiąc 
s!ę, złożyło ją z kawałków, należących do zupeł­
n i*  różnych twarzy Robił wrażenie człowieka 
chytrego , wyjątkowo sprytnego, który z niejedne­

go pieca chleb jadał, natomiast z oczu mu patrzy­
ło uczciwie, a w tonie głosu dźwięczały szczerość 
i prawdomówność. Z minuty na minutę Sven Soe ­
derlund czuł do niego większą sympatię.

— Bardzo mi przykro, że nie mogę ozdobić 
pańskiej reklamy swoją osobą, ale głowa do góry, 
panie Kols, będziemy razem szukali. Dalibóg, nie 
wydaje mi się, ze to jest takie trudne! Czy nie ftto 
żna znaleźć odpowiedniej twarzy... na przykład 
wśród młodych początkujących artystów? Tylu 
ich jest w Paryżu.

—  Nie, młody nie nadaje się. — Umilkł, po 
chwili podjął z żywością: — Od dawna widzę po 
prostu przed sobą tę twarz! Aż mnie poderwało, 
gdym pana ujrzał. Ten własaie, pomyślałem so- 
h ie !

— AJez pan jest uparty — uśmiechnął się Soe- 
derlurd

— Niech pan powie nawet, że jestem mania­
kiem, wariatem... Ja się nie obrażę, panie Brown, 
by w tym będzie dużo prawdy. Ale cała rzecz jest 
w tym, ze me patrzę na swój zawód jak na rze­
miosło, jak na pierwszy lepszy sposób zarabiania. 
Moje zdjęcia muszą być pod względem artyStycz 
nym zespolone z treścią reklamy. Jeśli powie­
działem, że handluję twarzami, to użyłem okre­
ślenia niedokładnego. Nie fotografuję wszystkie­
go, co mi się samo pcha pod obiektyw Nie umiem 
byle jak pracować, biorę lylko to. co ma istolną 
w artość.

— A jeśli pan nie dotrzyma terminu, co bę­
dzie z reklamą do mydlą?

— Trudno — wzruszył ramionami. — Stra­
cę, choć od tego zamówienia wszystko zależy... 
W ie pan, panie Brown, „wszystko", tQ jest wielkie

N ie mniej' jed n a k  p od w ład n i jego 
dom yślili się, ja k ie  sp ra w y  oma 
w ia ich  pan i władca z białymi. 
O m aw iał on m ian ow icie  warun­
ki, na ja k ich  zezw ala ł białym na 
poszuk iw ania złuta na terenie 
aw o jeg o  państw a, o czy w iśc ie  
sow itym  w yn agrod zen iem .

Gdy poczu ł się ch ory , zaprzy­
siąg ł sw o ich  za u fan ych , że nig­
dy —  naw et po je g o  śmierci —  
nie zdradzą ta jem n icy , gdzie  jest 
ukryte z łoto, bow iem  będzie mu 
ona potrzebne po śm ierci, celem 
przep row a dzen ia  ca łeg o  szereg u  
k on traktów  i traktatów  politych 
n ych  z ducham i, k tóre  dopiero 
czek a ją  na sw oją  kole jkę , by  ła­
skaw ie w stąp ić  w  śm ierte ln e  c ia ­
ła przysz ły ch  w ład ców  paffatw
m u rzyń sk ich .

D o tej p ory  nikt jako# o ol­
b rzym ich  skarbach  króia Lo Ben­
gu la  n ic  n ie m ów ił i —  zapewne 
słusznie —  nie stara ł się ich po­
szukiw ać, m oże n ie przez brak 
w iary , ale by nie psu ć planów po­
śm iertn ych  m ądrem u i zacnemu

słowo, ale proszę mi wierzyć, ze w tym wypad­
ku nic a nic nie przesadzam.

Wyszli na brzeg Sekwany. W oddali srebrzyła 
się w słońcu potężna i zarazem nieprawdopodo­
bnie lekka w liniach katedra Nctre Dame. Pod 
mostem przepłynął ze spuszczonym kominem ho­
lownik, ciągnąc za sobą czarny ogon kędzierza­
wego dymu. Po wybrzeżu przechadzało śię leni­
wie kilku obdartusów.

Jeden z nich ukłonił się Kolsowi. Był to stary ^jadcy
Włóczęga o żuchwałyąa spojrzeniu; zdawało się T eraz  dopiero pogłoska, której
że miał na sobie kurz z dróg wszystkich krajów źródła nie da się podobne usta- 
Europy. i li-ć, wywołała istną gorączkę s ło -

— Czy tego rodzaju znajomości ma ją związek ta- Tysiące ludzi zaopati u * się 
z pańskim zawodem? — zapytał Soederlund.

— Niezupełnie. Tc jest inny świat, panie 
Brown, też mi bliski. To ludzie bez ojczyzny.
Wypędzą ich z jednego państwa, idą do drugie­
go. I tak w kółko.

— Par też nie ma cjczyzny?
— Owszem, pochodzę z Łotwy, mam rodzi­

ców, lecz bardzo biednych i niech pan po raz 
wtóry powie, że jestem uparty ale nie wrócę do 
domu z pustymi rękoma Nie po to wyruszyłem 
w świat, by się zniechęcać mepowodzeniami i zwa­
lać na kark ojcu, który ledwo może wyżywić ro­
dzinę. Muszę mu pońióc i zapewnić spokojną sta­
rość? gdy powrócę. Mam napięty doskonały in-

w żywność, narzędzia i nadciąga 
z bardzo nawet odległych okolic, 
by czynić poszukiwania.

Kalendarzyk
Z w ;g zu  Pań Domu

W  ciągu pierwsze] dekady -tttegc 
b. r. odbędą się następujące Imprę 
zy Związku Pań Domu-

\ fjbdź. 18 —  pofau „Przyjeefe 
bridzowe".

2 gudz. 17.30 —  czwartek bridgo- 
wy.

3 godz. —  17.30 —  miesięczne it -
, .. ... . , ... . branie w sali Tow. higienicznego

teres. na mm zrobię kapitalik w ciągu krolkiego Karowa 31 — odczyt p Huberoweł
czasu, ale potrzebuję pieniędzy na udział. Więc,ij "'Yraze?ia z w

  - ..n r . i ! - ? . P *<*z. -  17 30 -  'obof, ręfik pan widzi, reklama dla fabryki mydła jest 
dla mnie niezmiernie ważna.

— Wszystko będzie dobrze — pocieszył go 
Soederlund.

(D. c. n.>-

ręcznc
(bluzki koronkowe na drutach).

7 godz. - - 1 2  —  pokaz we W zo 
rcwr.i Czyszczenie metal

8 godz. — l8 — pokaz „Potrawy 
e  ryb morskich";

9 godz. — 17.30 — cswaTtek brM* 
żowy.

(


